
  
    
      
    
  


    
      
        Mie­czy­sław Braun

        O ro­dze­niu chle­ba, czy­li o pi­sa­niu wier­sza

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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O ro­dze­niu chle­ba, czy­li o pi­sa­niu wier­sza




Przy sto­do­łach za­sob­nych wiatr wy­so­ki śpie­wa 
I od plew ziar­na gę­ste po­wie­wem prze­sie­wa.  
W ce­pa­mi bi­te garn­ce dy­szą wia­tru usta,  
Nim na chu­s­tę po­wietrz­ną sfru­nie próż­na łu­ska.  

 


Ora­czu! już ci pra­cy twój wiatr nie przy­spa­rza:  
Wór pę­ka­ty na wo­zie cią­gnie koń mły­na­rza 
Nad brzeg rze­ki, roz­pię­tej wstę­gą srebr­no­krę­tą,  
Mo­dre wia­dra le­ją­cą młyń­skich kół okrę­tom.  

 


Ro­dzi­ła tłu­sta gle­ba chle­ba­mi cię­żar­na 
Wo­ry zia­ren, rzu­ca­ne mię­dzy twar­de żar­na,  
By tur­ko­tem tur­bi­ny prze­tar­ły naj­pro­ściej 
Zbo­że ciem­ne na mą­kę prze­dziw­nej bia­ło­ści.  

 


Hu­czy w mły­nie i dud­ni, plusz­cze wo­da drzew­na,  
Śpiew dźwi­gni, ja­zgot gła­zów, jak pieśń dzwo­ni rzew­na.  
Mu­zo zbo­ża! o, mu­zo zbio­rów uro­dzaj­nych!  
Ciał doj­rza­łych, słów gę­stych, snów i prze­mian taj­nych!  
Opar ziem­ny, sło­necz­ny, plon or­ki do­rocz­nej 
Tu prze­ra­biasz na peł­nię ja­sno­ści ob­łocz­nej!  
Tu żar­na to­czysz pra­cą w ru­chu usta­wicz­nym,  
Mie­sza­jąc ży­to ży­cia z za­pa­chem psze­nicz­nym...  

 


Na za­ko­sach wy­ro­słe, żół­te i oliw­ne,  
Zbo­że żniw­ne roz­cie­rasz w tłu­sto­ści po­żyw­ne,  
Wy­tła­czasz mia­zgę miod­ną, dla któ­rej po­żę­to 
Łan zbo­ża ko­ły­szą­cy w skwar­ne lip­ca świę­to!  

 


Wy­mo­dlo­ny rąk tru­dem, wy­cze­ka­ny żmud­nie,  
Doj­rze­wał kłos na po­lu, sto­pio­nem w po­łu­dnie,  
Cich­nął cie­płym wie­czo­rem, szep­tał no­cą sen­ną,  
Wio­śnia­nym ran­kiem dy­mił wia­tru fa­lą pien­ną...  

 


Już zmie­lo­ny żar­na­mi mlecz ukry­ty w ziar­nie 
Wo­zy bia­łe ko­lej­no zwo­żą przed pie­kar­nię,  
Tam cia­sto się za­kwa­si, na­ro­śnie i stre­ści,  
Ubi­te pra­cą, któ­ra ży­wy kształt wy­pie­ści,  
I w roz­ma­chu rąk ser­ce obu­dzi czło­wie­cze,  
Choć nie wie jesz­cze, ja­ki chleb z mą­ki wy­pie­cze...  

 


Dłu­gie, dłu­gie cze­ka­nie od siej­by do zwóz­ki!  
Głu­cha tro­ska, lęk taj­ny przed po­wie­wem pust­ki,  
I mo­dły, któ­re chro­nią, śpie­wa­ne gro­ma­dą,  
Od mo­ru, gło­du, ognia, od su­szy i gra­du!  

 


Dłu­gie cze­ka­nie! dłu­gie! nim, za­klę­te sło­wem,  
Sło­wo chle­bem się sta­nie zu­peł­nie go­to­wym!  

 


O, głod­ni! o, łak­ną­cy zie­mi won­nych pło­dów!  
Bierz­cie chleb i owo­ce z je­sien­nych ogro­dów,  

 


Prze­łam­cie krom­kę drob­ną, niech star­czy na wię­cej,  
Z pię­ciu chle­bów na­karm­cie lu­dzi pięć ty­się­cy!  

 


Po­to zie­mię wy­wra­cał na za­go­nie dłu­gim 
Oracz, kie­dy, śpie­wa­jąc, szedł zwol­na za płu­giem;  
Po­to siał w ski­by ziar­na i wró­żył po­go­dę,  
Deszcz za­ma­wiał, lub słoń­ce, że­by nie szło w szko­dę;  

 


W czas siej­by, w czas zbie­ra­nia peł­nym uro­dza­jem 
Cie­szył ser­ce, jak wio­sna cie­szy zie­leń ma­jem;  
Po­to z zie­mią roz­ma­wiał i wa­dził się z nie­bem,  
By łak­ną­cych mógł dzi­siaj sy­cić gę­stym chle­bem.  

 


Mu­zo chleb­na, po­żyw­na, świe­żym won­na wdzię­kiem!  
Głod­ne­go kar­misz moc­nym bron­zo­wym bo­chen­kiem,  
Zę­by żu­ją miąższ mącz­ny, pach­ną­cy wy­pie­kiem,  
Ziar­nem... siej­bą... żni­wa­mi... i po­lem da­le­kiem...  

 




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    Przy­pi­sek


Po­eto! i ty w swo­jem orzesz go­spo­dar­stwie,  
I mu­sisz wryć się w ży­cie, nu­rzać w głęb­szej war­stwie,  
Wy­wra­cać ski­by rod­ne, pod­gleb­ne, ko­rzen­ne,  
I ziar­na siać jęcz­mien­ne, żyt­nie, al­bo pszen­ne;  
I to­bie po­wiew — si­tem cią­gle gęst­nie­ją­cem 
Ce­dzi ziar­na spęcz­nia­łe i na­sią­kłe słoń­cem.  
 

 


Siew­co słów uro­dzaj­nych, znasz po­dob­ne spra­wy.  
Gdy czu­wasz, pe­łen szczę­ścia, smut­ku i oba­wy,  
Znasz zie­mię i znasz nie­bo, kie­dy cze­kasz przed niem 
Na dżdżu kro­plę w zwy­czaj­nym su­chym dniu po­wsze­dnim.  
Przy­cho­dzą w koń­cu żni­wa, doj­rza­łe jak li­piec,  
Sam ziar­na mu­sisz prze­mleć i sam w ogniu wy­piec,  
Że­by wiersz pach­niał chle­bem i słoń­ca od­bi­ciem,  
Sy­cąc sło­wem, jak ziar­nem, i zie­mią, jak ży­ciem!  
 

 




  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/braun-przemysly-o-rodzeniu-chleba-czyli-o-pisaniu-wiersza/

      Tekst opracowany na podstawie: Mieczysław Braun, Przemysły, Warszawa 1928.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonała Marta Niedziałkowska, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: factory 13-11-10 GLOW, svdkruis88@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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